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Oświadczanw ^ w iceprem jem Gniatkow skiego.

Równowagabudżetui stałośćwaluty
podstawa planu gospodarczego rządu.

Uząd chce zmobilizować przeszło półtora miliarda złotych na inwestycje w ciągu czterech lat.
Interesy narodu polskiego musza nam być bliższe niż interesy międzynarodowych spekulantów.

(O d własnego sprawozttławcg parłansenłamego).
Warszawa, 11. 6.

W środę ubiegłą odbyło się oczekiwa­

ne z wielkiem zainteresowaniem posie­
dzenie sejmowej komisji dla sprawy

pełnomocnictw, na którem p. wicepre-
mjer Kwiatkowski złożył oświadczenie,
charakteryzujące dzisiejsze nasze poło­
żenie gospodarcze i nakreślające plany
rządu w dziedzinie finansowo-gospodar­
czej na przyszłość. Przy stole prezy­

dialnym komisji obok wicepremiera za­

jęli miejsce p. premjer Składkowski,
min. rolnictwa Poniatowski, minister

komunikacji Ulrych i cały szereg pod­
sekretarzy stanu i urzędników mini­

sterialnych. Sala była wypełniona po
brzegi po'słami i senatorami. Przemó­

wienie wicepremiera transmitowano

przez radjo. Ii

Na wstępie obrad referent ustawy o

pełnomocnictwach poseł Sikorski z Po­

znania zaznaczył, że uchwalenie pełno­
mocnictw wymaga zaznajomienia się z

wytycznemi planu gospodarczego rządu
i dlatego należałoby najprzód wysłuchać
zapowiedzianego przez premjera o-

świadczenia wicepremjera.
Następnie zabrał głos wicepremjer

Kwiatkowski, mówiąc m. in., co nastę­
puje:

Kilka ważnych zadań polityki
gospodarczej Polski.

,,Stoimy dziś wobec konieczności ja­
snego i zdecydowanego ustosunkowania

się do kilku ważnych zadań polityki
gospodarczej Polski. Rozwiązanie do­

stateczne, ilościowe i dobre jakościowo
tych zagadnień jest niezwykle (trudne,
a w pewnych elementach napotyka ono?

na wzajemne sprzeczności;
Istnieje potrzeba zarówno gospodar­

cza, jak i (społeczna, zdecydowanej wal­

ki z klęską bezrobocia, w różnych jego?
przejawach w mieście i na wsi.

Istnieje walnie odczuwana potrzeba,
wzmocnienia sil produkcyjnych, prze­

dewszystkiem w oparciu o krajowy su-;
rowiec i wewnętrzną konsumcjf.

Obok tych dwóch zagadnień naczel­

nych, istnieje też zrozumienie, iż bez
zachowania i utrwalenia równowagi
budżetu państwowego nie może być mo­

wy o konsekwentnem realizowaniu ja­
kiegokolwiek programu gospodarczo­
finansowego. ,

Wreszcie istnieje konieczność usta­

wicznego czuwania nad stabilizacją na­

szej waluty, gdyż tylko na tym czynni­
ku zorganizuje się normalizację stosun­

ków gospodarczych.
Są to więc cztery zasadnicze proble­

maty doby dzisiejszej, o których reali­

zację musimy walczyć wraz z calem

społeczeństwem solidarnie i uparcie.
Walka ta nie będzie łatwa. Ale nad­

szedł moment, w którym walkę o te

postulaty podjąć można, a w'ięc i podjąć
należy.

Przedpole bowiem zostało w ciągu o-

statnich kilku miesięcy oczys'zczone i

przygotowane do podjęcia ofensywy.
Zarazem plan pracy naszej na dłuższą
metę został sumiennie opracowany i w

swoich ogólnych wytycznych uzyskał
aprobatę tych władz prawnych i moral­

nych w państwie, na których zaufa­

niu rządy w Polsce przedewszystkiem
muszą się opierać.

Plan szczegółowy będzie oczywiście
opracowany i realizowany stopniowo w

miarę rozwoju sytuacji i zgodny z na-

czelnemi zasadami ustalonej polityki
gospodarczej państwa. Trudny

okres przygotowawczy,

który w znacznej części mamy., już poza

sobą, usiłował realizować trzy cele:
1. Zahamowanie niezwykle silnego na­

pięcia deficytu w budżecie państwo­
wym.

2. Rozcięcie procesu systematycznego
destylowania dewiz i złota z Banku De­

wizowego bądź to zagranicę, w rozmia­

rach szkodliwych dla interesów pań­
stwa polskiego, bądź też do schowków

nielicznej grupy własnych obywateli,
pozbawionych zmysłu społecznego i za­

grażających swoim egoizmem interesom

ogólnym.
3. Zahamowanie procesu kurczącej

się konsumcji na rynku wewnętrznym
przez podtrzymanie zarysowującej się
od r. 1935, rentowności prywatnej dzia­

łalności gospodarczej.

Osiągnięcie pozytywnych rezultatów

tych wstępnych zarządzeń,

nie mogło się obejść oczywiście bez

poważnych ofiar ze strony społe­
czeństwa,

a przedewszystkiem wszystkich pracow­
ników państwowych.

Dalej mówca przedstawia rezultaty
akcji przedwstępnej na różnych odcin­

kach życia finansowo-gospodarczego
państwa.

W spi'awie budżetu państwowego
przypominam — mówił minister — że

sumaryczny deficyt budżetowy w okre­
sie kryzysu równał się kwocie 1.400

miłj. zł. Ponadto jednak pochłonął bud­

żet w tym okresie wszystkie rezerwy
kasowe i wpływy nadzwyczajne w po­
staci pożyczek wewnętrznych, emisyj bi­

lonu i biletów skarbowych.
Obecny nowy budżet opracowany w

rzeczowej współpracy z izbami ustawo-

dawczemi, został radykalnie zrówno­

ważony, jakkolwiek wykonanie nowego
budżetu okazuje się znacznie trudniej­
sze niż jego układanie.

Stwierdziwszy, że obniżka taryf ko­

lejowych uniemożliwiła przewidywane
wpłaty kolei do skarbu państw'a (ca 6

m iljonów złotych miesięcznie) wicepre­
mjer Kwiatkowski wyjaśnił, że luki w

dochodach wypełnia się silnie napiętą
akcją oszczędnościową. ,,Jest to ambi­

cja nietylko moja — mówił wicepre­
mjer — ale i moich współpracowników
w niczem nie uszczuplić sum, przezna­
czonych ani na potrzebę armji, ani na

potrzebę oświaty, ani na bezrobocie czy

inwestycje.
Te same zasady obowiązywać będą

także przy ustalaniu budżetu na rok

1937/38.

Ze strony Mżefu nic nie grozi
ani gospodarstwu narodowemu, ani walucie.

Mogę z poczuciem całej odpowiedzial­
ności stwierdzić, że w ramach naszej
polityki gospodarczej na dziś i na przy­
szłość postulat równowagi budżetowej
państwa i stopniowo wszystkich budże­
tów publicznych oraz postulat oszczęd­
ności i kontrolowania celowości funk-

cyj i wydatków państwa nietylko zo­

stają w mocy, ale nawet przybierają na

sile i znaczeniu. Od strony budżetu nic

nie grozi gospodarstwu narodowemu,
ani walucie ani obywatelom w postaci
jakichkolwiek ogólnych i nowych ob­

ciążeń.

Drugim czynnikiem jest kontrola w

zakresie obrotów dewizami, walutą i

złotem. Kompleks tych rozporządzeń
wydany został nie dla zaciskania swo­

body ruchów jednostek i organizacyj
gospodarczych, lecz dla stłumienia nie­

cnej i haniebnej spekulacji wewnętrz­
nej i międzynarodowej. Zarządzenia
te wydane zostały

w imię obrony waluty polskiej,

w imię odpowiedzialności rządu za stan

rynku wewnętrznego, za te wartości,
które reprezentują miljony obywateli
oszczędzających i miljony łudzi pracu­

jących ciężko i uczciwie. Poza Polską
16 państw europejskich i 14 państw
pozaeuropejskich kontynuowało łub

wprowadziło w ostatnich latach nieraz

drakońskie przepisy walutowe. Ten

stan działał automatycznie na nieko­

rzyść państw, kierujących się liberali­

zmem walutowym. Doszło do takiego
absnrdu, że ani pieniędzy, ani towa­

rów, ani pracy ludzkiej nie przyjmowa­
no na spłatę długów i domagano się tyl­
ko złota. Od roku 1930-1933

wypompowano z Polski

7CO miljonów złotych zagranicę

tytułem spłaty kredytów krótkotermi­

nowych, a od 1933-1935 wzwyż 100 mi­

ljonów wyciągnięto z Polski w osta-

tecznem saldzie jako spłatę kredytów
długoterminowych. W latach kryzysu
ze szczególnem natężeniem w roku 1932

i 1933 wywieziono oficjalnie z Polski

dla celów tezauryzacyjnych walut zło­

tych za 320 miłj. zł, a przecież nikt nie

wątpi, że stezauryzowano (schowano do

Straszna katastrofa w Bukareszcie.

W czasie defilady młodzieży, odbywającej się rok rocznie w obecności rodziny królew­

skiej i korpusu dyplomatycznego, na pamiątkę powrotu króla Karola na tron, zawaliła

się — jak donosiliśmy już w telegramach — drewniana trybuna, obsadzona do ostat­

niego miejsca przez publiczność. Wiele osób- znalazło śmierć, kilkaset osób odniosło

rany. Akcją ratunkową zajęli się widzowie, skauci i strażacy.
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pończochy) ponadto znaczną ilość walut
i złota poza nikłą, kontrola statystyczna.

Gdybyśmy potrafili przekonać tych
obywateli, którzy

jak głupie sroki chowali kawały
złota po skrzyniach i norach,

że złoto to i waluty należy sprzedać
Bankowi Polskiemu, to oczywiście ina­

czej mówilibyśmy o programie gospo­

darczym, o zwiększeniu zatrudnienia, o

rozbudowie sił produkcyjnych i obron­

nych Polski. Oni sami i ich dzieci by­
łyby pewniejsze swego jutra.

Czyż miałem się obojętnie przyglą­
dać, gdy w kwietniu br. setki obywateli,
których nazwiska obecnie stopniowo
ustalamy, wbrew interesom miljonów
przekazywały duże sumy w walutach
do banków zagranicznych?

Czyż miałem ze względów idealnych
lub prestiżowych ulec sugestji, że inte­

resy obce i anonimowe są ważniejsze,
niż interesy narodu polskiego? Wyzna­
ję otwarcie, że jestem ministrem poi
skim i nie mam zamiaru poświęcać
kiedykolwiek interesów własnego kraju
i własnego narodu jednostronnym inte­

resom obcym (huczne oklaski).
Zapowiedziawszy, że Polska gotowa

jest współdziałać z innemi państwami
w kierunku przywrócenia swobodnej
wymiany wartości, wicepremjer w'ypo­
wiedział dalej:

,,Na okres najbliższy musimy się li­

czyć z tem, że tylko potrzeby walutowe

najistotniejsze, t. j. ściśle gospodarcze
będą pokrywane z dopływ'ających wa­

lut. To też jest nakazem chwili utrzy­
m ać obecnie eksport w granicach moż­
liwie najszerszych.

Ra rynku pieniężnym wraca

stopniowo spoko! i zaufanie.
Chwilowy i ograniczony odpływ

wkładów okazał się w swoich skutkach

gospodarczych wcale korzystny. Jestem

najbardziej daleki od tego — mówi mi­

nister Kwiatkowski — by osiągnięcia
gospodarcze ostatnich miesięcy podma-
1owywać jakimkolwiek urzędowym op­

tymizmem. Muszę stwierdzić, że dziś
nie odbiegliśmy zbytnio naprzód od po­
łożenia w momencie dnia kryzysu, ale

przecież w ostatnich miesiącach zrobi­

liśmy kawał drogi naprzód.
Wicepremjer przytacza szereg cyfr,

charakteryzujących konsumcję w pier­
wszym kwartale roku 1935 i w pierw­
szym kwartale br. Z tego wnipsek, że

nastąpił głęboki proces przystosowaw­
czy i przy nieznacznym wzroście obro­
tów wydał niezwykle pomyślne rezulta­

ty.
W roku bieżącym powoli, ale wyraź­

nie wzrasta wpływ z podatku obrotowe­

go i z podatku przemysłowego i to są te

elementy, które pokrywają inne braki
budżetowe. Jakkolwiek z pewnem opóź­
nieniem z powodu niezwykle dużych
trudności finansowych w pierwszym
okresie równoważenia budżetu, wpro­
wadzenia przepisów dewizowych, od­

budowy rynku kredytowego, jednakże
wykonuje się ściśle ustalony program

inwestycyjny. Przy użyciu tych sił

nie mogliśmy dokonać
f. zw, rozładowania bezrobocia.

Dla ścisłości trzeba powiedzieć, iż nie

zdołaliśmy rozładować bezrobocia na­

wet w latach najpomyślniejszej kon­

iunktury, t. j. w latach 1928/29, gdy ka­

sy skarbu i Banku Polskiego były peł­
ne, tak samo jak nasze umysły były
pełne optymizmu.

Mimo zaabsorbowania do tej chwili

około 200.000 ludzi nie osiągnęliśmy w

br. maksymalnego natężenia zatrudnie­
nia. Jeszcze w br. bowiem, a mianowi­

cie od lipca rozpocznie się

realizacja nowego 4-letniego planu
robót inwestycyjnych,

który ma się przyczynić do zapoczątko­
wania usunięcia najjaskrawszych bra­
ków gospodarczych. Plan 4-letni usta­

lić ma główne inwestycje na okres kil­

ku lat i ma stworzyć elementy pewno­
ści, spokoju i równowagi dla gospodar­
stwa Polski. Cechą charakterystyczną
jego jest i w realnem wykonaniu być
musi to, że nie rozszerza on w niczem

potencjału etatystycznego państwa, ale
stwarza nowe możliwości rozwoju go­

spodarstwa narodowego i nowe pole
pracy dla inicjatywy prywatnej.

Tak samo jak rentowność w proce­
sach gospodarczych jest najaktywniej­
szym elementem rozszerzenia rynku
pracy, tak też tylko zdrowy rynek pie­
niężny może być najtrwalszem źródłem

zaspokojenia potrzeb kredytowych pań­
stwa. Pełna świadomość wartości tej
zasady skłoniła rząd do wykluczenia
wszystkich metod sztucznych. Stwier­

dzam też kategorycznie i jasno — o-

świadcza min. Kwiatkowski — że je­
dnomyślną opinją czynników kierow­

niczych jest, by w aktywizacji życia
gospodarczego posługiwać się tylko ta-

kiemi metodami, które nie naruszają
stałości waluty polskiej, które nie wpro­

wadzają żadnych zmian na rynku pie­
niężnym, które nie spowodują niezdro­

wego ruchu cen.

Plan nasz obejmie inwestycje w ca­

łym dziale komunikacyjnym, roboty
wodne, podstawowe prace w zakresie

elektryfikacji kraju, budownictwa, oraz

pewne specjalne działy w zakresie prze­

mysłowego wyposażenia państwa.
Okres czteroletni pozostaje w ścisłym

związku z terminem możliwej mobili­

zacji potrzebnych środków finansowych.
W tem miejscu narzuca się siłą konse­

kwencji pytanie co do zdobycia środków

finansowych dla finansowania tych
prac .

Plan uruchomienia półtora miljarda złotych
mm iaiweii^cie.

Pociągnięte będą tu wszystkie do-

stępne źródło. Tak więc instytucje fi­
nansowe t. zw, rynku sztywnego party­

'cypowałyby w wysokości około 70 proc.
sum przewidzianych dla lokat długoter­
minowych, co w okresie 4-letnim winno

uczynić 500 do 600 miljonów złotych.
Fundusz Pracy w zależności od stanu

zatrudnienia może partycypować sumą
150 do 200 miljonów w okresie 4-letnim.

Budżet państwa oraz przedsiębior­
stwa państwowe partycypować mają
kwotą około 400 miljonów zł. W tym
okresie kilkuletnim 300 do 400 miljonów
zł miałby przejąć polski aparat kredy­
towy.

Wreszcie w drugim okresie planu
w zależności od stanu rynku pieniężne­
go przewiduje się rozpisanie wewnętrz­
nej pożyczki inwestycyjnej na kwotę
200 do 300 miljonów zł.

Plan ten ma ułatwić pożądaną akty­
w izację naszego życia gospodarczego. W

przygotowaniu mamy poza tem szereg

opracowanych zarządzeń ściśle 'Ograni­
czonych, które niewątpliwie spotęgują
znacznie proces strukturalnej przebudo­
wy gospodarczej.

Posunięcia te mogą być bardzo wy­
dajne, ale są związane z ofiarą i ryzy­
kiem podatkowym skarbu państwa. W

chwili obecnej nie jesteśmy w stanie
dokonać w tej dziedzinie radykalnych
posunięć, gdyż musielibyśmy zaryzy­
kować narażenie na szwank tak słabej
jeszcze równowagi budżetowej. Ale O'­

statnio proces narastania rentowności

już się realizuje i w związku z tem

w pływy podatkowe kształtują się nieco

lepiej.
W tej dziedzinie można pewne plano­

we posunięcia czynić. We wszystkich
projektach i reformach skarb będzie
miał na oku

systematyczne usuwanie wszelkich

przeszkód dla stałego rozwoju gospo­
darczego,

oraz, że jedną z podstawowych trosk

jest i pozostaje troska o ułatwienie pra­
cy i spotęgowanie jej rozmiarów, oraz

przyspieszenie procesów gospodarczych.
W końcu minister stwierdza, że

cudu żadnego z dziś na jutro
nie stworzymy,

Rząd żyje w tem przeświadczeniu, że

gdy stawia program pracy dla każdych
nowych tysiąc bezrobotnych, to jest isto­

tnym przedstawicielem opinji olbrzy­
m iej większości narodu. Rząd żyje tą
świado-mością, że nowych tysiąc zatru­

dnionych, to nasze wspólne zwycięstwo',
że każda napraw'iona lub zbudowana

szosa, każda uregulowana rzeka, każdy
uporządkowany śmietnik, czy też gdy;
zbudujemy nowy dom, komin fabrycz­
ny, każdy aktywny bilans, każda nowa

spółdzielnia, każdy nowy samochód,
nowa maszyna, nowa szkoła i każde
zbliżenie w pracy państwowej między
obywatelami i urzędnikami, to wielkie
i wspólne nasze zwycięstwo.

,,Jeśli jednak mówią, że mamy dbać
o przyszłość Polski, że chcemy sparaliżo­
wać przyszłe niebezpieczeństwa, to zna­

czy to, że w formę polityczną naszego
państwa mamy wlewać nową pozytyw­
ną twórczą treść gospodarczą i politycz­
ną. Decyzje i działania muszą być po­

dejmowane na coraz większą skalę, a

tymczasem środki, (jostarczane rządowi
przez społeczeństwo, są bardzo skromne.
To też na okres najbliższych lat rząd
pragnąłby skoncentrować społeczeń­
stwo po-lskie na kilku ważnych zada­

niach, które napewno same się nie zro­

bią, o które trzeba będzie walczyć co­

dziennie. i

Podciągnąć Polfkę wyżer'*
,,Jeśli dziś przedstawiony plan wydaje

się za powolny i za skromny, wytwórz­
my wspólnie warunki dla akcji na szer­

szą skalę. Stańmy przy haśle równo­

wagi budżetowej, stabilizacji waluty,
rozbudowy sił gospodarczych i pomno­
żenia możliwości pracy.

Generalny inspektor sił zbrojnych
Rydz-,Śmigły rzucił hasło: ,,Podciągnąć
Polskę wyżejIw Hasło to ma walor nie-

tylko polityczny, ale i gospodarczy. Mo­

ment obecny jest korzystny mimo wie­
lu trudności, ale zrozumieć musimy, że

łańcuch dźwigania politycznego znacze­

nia państwa jest zawsze złożony z o-

gniw gospodarczych.
Musimy wpuścić do naszego domu od­

robinę słońca. Nadszedł czas, by to u-

czynić przez sołidńy wysiłek pracy".
Po przemówieniu wicepremiera Kwiat­

kowskiego referent poseł Sikorski zale­

cił komisji przyjęcie projektu ustawy
o pełnomocnictwach. Po krótkiej dy-
S:k,u.ąjirpr?yjfjó prąjekt. rządowy bez

zmian. ''!"V,
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Wiochy wystąpią z Ligi Narodów,
jeżeli sankcje nie zostaną zniesione.

Londyn, 12. 6. (PAT). Reuter donosi:

Nowa dyskusja na temat stosunku do

Ligi Narodów i sankeyj odbyła się wczo­

raj w rozmowie ambasadora Grandi'ego z

podsekretarzem stanu Yansittartem .

Grandi — donosi Reuter — dał Wy­
raźnie do zrozumienia, że Włochy
opuszczą Ligę Narodów, jeżeli sank­

cje nie będą zniesione na najbliż­
szem zgromadzeniu Ligi.

Są podstawy do przypuszczenia, że

Włochy chcą ułatwić Lidze Narodów

stanowisko wobec aneksji Abisynji.
W wielu państwach, a w tej liczbie

w Wielkiej Brytanji, panuje przekona­
nie, że jeszcze przed sesją Ligi Włochy
uczynią gest życzliwy pod adresem Li­

gi Narodów. Gdyby np. Włochy złożyły
deklarację, że będą administrować Afry­
ką wschodnią na prawach mandato­

wych, położenie byłoby niewątpliwie
ułatwione.

Nowe kontakty pomiędzy arab. Gran-

dim a przedstawicielami min. spraw
zagr. brytyjskiego nastąpią niewątpli­
wie, ale narazie Grandi przeziębiony
leży w łóżku i konferencyj odbywać nie
może.

Rekonstrukcja gabinetu Mussoliniego
mówi bardzo wiele.

Paryż, 12. 6. Rekonstrukcja gabinetu
Mussoliniego jest tematem dnia. Zasa­

dą rekonstrukcji było odciążenie szefa

rzącłu, M ussoliniego, który posiadał w

gabinecie aż siedem tek rozmaitych re­

sortów — oraz wprowadzenie do gabi­
netu ludzi młodych.

Obecnie Mussolini ustąpił trzy swoje
teki, i to: sprawy zagraniczne, kolonje
i korporacje nowym ministrom, prze­
ważnie ludziom młodym. Są to; min.

Ciano (spr. zagr.), min. Lessona (kolo­
nje) i min. Lantini (korporacje). Mini­

sterstwo prasy i propagandy po min.

Ciano objął min. Alfieri. Min. Ciano

jest najmłodszym ministrem w Europie
(33 lat!). Mianowany zaś równocześnie
wiceminister spraw zagr, dotychczaso­
wy ambasador włoski w Warszawie,
Bastianini - był najmłodszym ambasa­
dorem w Europie (32 lat!).

Zmiana na naczelnych stanowiskach
w dyplomacji włoskiej stanowi w świe­
tle paryskich komentarzy nowy dowód

sygnalizowanej przez nas od szeregu

tygodni
proniemieckiej orjentacji Rzymu.

Przewiduje się mianowicie, że po­
wierzenie stanowiska min. spraw zagr.
hr. Ciano ma przedewszystkiem na ce­

lu wykorzystanie dobrych stosunków,

jakie zięć Mus.soliniego umiał nawiązać
z Berlinem. W jednoczesnem odwoła­

n iu dotychczasowego podsekretarza sta­

nu w min. spraw zagr. p. Suvicha koła
francuskie dopatrują się chęci .usunię­
cia człowieka źle widzianego w Berlinie
i podejrzanego o sympatje nazbyt pro-
genewskie.

Dalszym dowodem wyraźnego zorien­

towania zagranicznej polityki Włoch w

kierunku znanych

koncepcyj bloku Berlin - W arsza­

wa - Budapeszt - Wiedeń --

Bzym
ma być - jak w Paryżu powiadają -~

powierzenie podsekretarjatu stanu we

włoskiem M. S . Z . p, Bastianiniemn,
dotychczasowemu ambasadorowi Wioch
w Polsce.

AmbasadorChłapouishiustąpił
Warszawa, 12. 6. (PAT.) Ambasador

R. P. w Paryżu p. Alfred Chłapowski
zostaje z dniem 20 bm. zwolniony z zaj­
mowanego stanowiska. W tym samym
dniu ambasadę paryską obejmuje p. Ju-

ljusz Lukasiewicz, dotychczasowy am­

basador R. P . w Moskwie.

(Dlaczego użyto terminu ,,zwolnio­
ny" zamiast ,,podał się do dymisji"? -

red.)
Jak informują z Paryża, zmiana na

stanowisku przedstawicela dyploma­
tycznego Polski w Paryżu była niezwy­
kle pilna ze względu na lewicowy cha­

rakter nowego rządu francuskiego. Am ­

basador Chłapowski utrzymywał dobre

stosunki wyłącznie z temi kołami poii-
tycznemi Paryża, które zostały obecnie

odsunięte od polityki przez nowy rząd
frontu ludowego. Amb. Lukasiewicz

jest dokładnie obznajmiony, na skutek

swej działalności dyplomatycznej, z po­

lityką Rosji sowieckiej i będzie mógJ
z łatwością działać w Paryżu, posiada­
jąc dokładne informacje o wytycznych
filosowieckżiej polityki nowego rządu
francuskiego.
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Trzecia strona.

JCist z fFarigża.

Trudnyeksperyment.
(Oef naszego Mcorespondlenśa)*

Paryż, w czerwcu.

101 rząd Trzeciej Republiki, a pier­
wszy rząd socjalistyczny we Francji.
Przed Pałacem Burbońskim długi
sznur wytwornych prywatnych limuzin
— każdy prawie ze socjalistycznych
ministrów jest człowiekiem niezależ­

nym i względnie zamożnym. Sam pre-

mjer, jakkolwiek nie mógł się zna­

leźć na osławionej liście ,,200 rodzin" —

(to jest osób, których dochód roczny

przekracza sumę 10 miljonów franków)
- zalicza się jednakże do grupy bogat­
szych obywateli Paryża. ,,Action Fran-

ęaise" nie przepuści najmniejszej oka­

zji, aby nie wypomnieć obecnemu pre­
zesowi Rady Ministrów i jego stosun­

ków z przemysłem tekstylnym i wspa­

niałych apartamentów na wyspie św.
Ludwika i rzeczywiście pięknego
MRolls-Royca", maszyny, która wzięła
podobno nagrodę na jakimś konkursie

elegancji w Biaritz czy w Cannes.

W Izbie Deputowanych nastrój ,,wiel­
kiego dnia'1. Prezydent Izby, p. Ed­
ward Herriot, w nowo skrojonym fra­

ku, podtrzymuje tradycje najlepszego
tonu parlamentarnego. Na ławach

skrajnej lewicy zniknęły czerwone kra­

waty i goździki w butonierkach.

Wszędzie czarne ubrania, nie różniące
się niczem od strojów wizytowych po­
słów Bloku Narodowego. Okólnik, o u-

nikaniu ,,demonstracyjnego podkreśle­
nia przynależności partyjnej w ze­

wnętrznych oznakach ubioru" *— wy­

pełniono we w szystkich szczegółach.
Wyjdzie to bezwątpienia na korzyść
nowej legislatury (izby prawodawczej).

Na trybunie, powitany grzmiącym
oklaskiem skrajnej lewicy — Leon

Blum. Mowa premjera. Długa, wypo­
wiadana powoli, modelowana staran­

nie, odmierzana dokładnie zwłaszcza w

tych ustępach, które miały pokryć bra­
wa socjalistów i komunistów. Właści­

wie nie była to mowa.

— Leon Blum — mówił prawicowy
poseł p. Fernand Laurent — wygłosił
w ielki poemat o pracy, chlebie dla

wszystkich i ogólnej szczęśliwości.
Amnestja, 40 godzinny dzień pracy,

płatne urlopy, podwyższenie zarobków,
ogromne roboty publiczne — w polity­
ce zagranicznej współpraca ze wszyst-

kiemi narodami, które pragną pokoju,
dążenie do stopniowego rozbrojenia,
Liga Narodów jako regulator życia
międzynarodowego itd. itd.

Klaskano na ławach komunistycz­
nych, bili brawa socjaliści, sympatycz­
nie przyjmowało deklarację Bluma
stronnictwo radykalne. Co więcej. Na­

wet na prawdcy pojaw'iły się uśmiechy.
Opozycja? Ale któżby oponow'ał prze­
ciwko projektom przywrócenia ,,zdro­
w ia, i w'szelkiej pomyślności" .

— żądamy Francji wolnej, szczęśli­
wej, silnej, zadowolonej - głoszą de­

klaracje w szystkich stronnictw Frontu

Ludowego, od komunistów aż po pra­

wicowych radykałów.
— I my też, Panowie, i my też — od­

powiada 250 posłów' prawicowej mniej­
szości. I my też dążymy do zakończe­

nia kryzysu, do zachowania pokoju i

przywrócenia dawnego dobrobytu w

kraju. Ale właśnie dlatego mamy bar­
dzo poważne wątpliwości w sprawie re­

alizacji tego wspaniałego programu,

którego przedstawił nam prezes Rady
Ministrów.

I na trybunie przesunął się długi
szereg mówców opozycyjnych. Już

pierwsze wrażenie po mowach Fer­

nanda Laurenta i Pawła Reynauda by­
lo dziwne: na rozentuzjamow'anych ła­
wach Wspólnego Frontu kładła się ci­

sza, przechodząca chw'ilami w grobowe
milczenie. Posłowie opozycji nie stara­

li się — (z wyjątkiem jednego tylko
Vallata, który wypomniał Blumowi je­
go żydowskie pochodzenie i ,,talmu-
dyczną mentalność") operować jakiemi-
kolwiek ostrzejszemi chwytami. Przyj­

mow'ano do wiadomości każdy punkt
oświadczenia prezesa gabinetu. Ale na­

tychmiast też wykazywano niebezpie­
czeństw'o łatwo rzucanych obietnic i

szumnych zapowiedzi.
40 godzinny tydzień pracy? Podwyż­

szenie zarobków? Płatne urlopy? Bar­

dzo prosimy. Ale zwraca się uw'agę, że

te piękne reformy można realizować

jedynie wtedy, kiedy przyjmą je wszy­

scy, to znaczy wszystkie państwa, cały
świat. Inaczej bowiem jest to otwarcie

naoścież szerokich w'rót konkurencji,
która zabije przemysł francuski. Przy­
kład? Chociażby ośmio godzinny dzień

pracy w marynarce handlowej. Przy­
czynił się on walnie do zmniejszenia in*

tensywności produkcji, osłabienia n u

chu, a w następstwach swoich do dal­

szego bezrobocia. Produkcja jest za du­

ża, w składach mamy masy towarów?.

Należy zm niejszyć wobec tego rozpęd
maszyny gospodarczej? Nonsens. Je-*
żeli każdy robotnik francuski ma gra­
mofon lub radjo, a co siódmy obywatel
Republiki ma auto — to tylko dlatego,
że masowa produkcja umożliwiła mu

nabycie gramofonu za 150 franków (50
złp.), a samochodu za 2.400 franków

(800 złotych). Zmniejszenie produkcji
przy jednoczesnem zw'iększeniu kosz­
tów utrzymania przedsiębiorstwa —-

doprowadzi w najkrótszej drodze do

szalonego wzrostu drożyzny i zabicia

całego eksportu francuskiego, który i

tak spada z miesiąca na miesiąc.
,,Podniesienie stopy życiowej robot­

nika musi być hasłem rządu ludowego". -

Ależ tak! Nietylko rządu ludowego,
ale każdego rządu świata! Tylko o je-
dnem nie należy zapominać: oprócz
tych, którzy pracują, jest jeszcze blisko
4-00.000 ludzi, którzy nie pracują, gdyż
pracy dla nich brak. Ci nie będą urzą­
dzali strajków, bo nie mają komu gro­
zić porzuceniem warsztatów. Co zrobić
z tą masą praw'dz-iwych nędzarzy rze­

czywistego proletarjatu?
Podejmiemy natychmiast wielkie

roboty publiczne — mówi rząd. Dosko­

nale — odpow'iada prawica — ale skąd
weźmiecie na to pieniądze? Leon Blum

twierdzi, że ,,nie nawiedziła go łaska de­

waluacji". Frank ma zachować swą

pełną wartość na rynku. Na jakim
rynku? Przykład Niemiec? Niedawno

jedna z wielkich firm hamburskich u-

regulowała swe należności zagraniczne,
płacąc je — w żywych kanarkach. Za

tyle i tyle kilogramów kauczuku — pięć
tysięcy kanarków harceńskich. Czy na

taką drogę skieruje się plan gospodar­
czy Francji?

(Ciąg dalszy na stronie 5-ej.)
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HlegtMsprzii/M iił/e...

Negus abisyński jest największą atrakcją towarzyskich sfer Londynu. Na zdjęciu Ne­

gus w towarzystwie swej córki, księżniczki Yashimabet Przyjmuje damy z towarzy­
stwa londyńskiego i przedstawicielki 32 organizacyj kobiecych.

Qóy w rócił...
PowieśćArno Aleksandra

40)
Adaptacja autoryzowana
Eugeniusza Bałuckiego,

(Ciąg dalszy).
Dalecki zbladł mocno.

— Pani Leinerowa zna całą prawdę
— powiedział ledwo dosłyszalnym gło­
sem.

Elbrecht odwrócił się ku niemu po­

rywczo!
— Ona... wie?... Skąd? Powiedział jej

pan?
— Nie, sama do tego doszła.
— I nie wyrzuciła pana za drzwi?
— Nie.

Elbrecht usiadł.
— Niech pan jeszcze raz opowie! —

rozkazał. — Od początku. Ze wszystkie-
mi szczegółami.

Dalecki wyczuł, że w duszy Elbrechta
w tej chwili dokonał się przełom.

Odtrącenie go bez całkowitego stwier­

dzenia winy nie leżało w charakterze

tego surowego, lecz prawego człowieka.
I tę winę Dalecki musiał sam wyznać.
Zrozumiał, że wszelkie próby samo-

usprawiedliwienia tylko uwydatnią jego
przewinienie, przeczuł, że trafi mu do

przekonania jedynie szczerą prawdą,
a jego późniejsze postępowanie uspra­
wiedliwi bezgraniczna miłość, dla któ­

rej był gotów na wszystko, zwłaszcza od

chwili, gdy się dowiedział o wżajemno-
ści.

Po raz trzeci trochę jękliwym i nie­

pewnym głosem przedstawił w krót­

kich, zwięzłych słowach swoje przeży­
cia, poczynając od niespodziewanej wi­

zyty Leinera i jego niezwykłej propo­

zycji.
Mówił o ciężkim zawodzie, jaki go

spotkał, gdy wprost z więzienia udał

się do Loli: jak paniczny strach przed
samotnością w pierwszy dzień upra­

gnionej wolności podsunął mu szalony
pomysł spędzenia choćby tylko tego
dnia w domu Leinera.

Nie mógł sam sobie wytłumaczyć, jak
się stało, że ta kobieta z miejsca za­

władnęła jego życiem.
Od tego momentu niepewność mowy

gdzieś znikła.

Zaczął opowiadać jasno i prosto, jak
doszedł stopniowo do przekonania, że

pokochał Marysię; jak walczył ze sobą,
chcąc uciec w obawie przed jej pogar­

dą.
Zapomniał, gdzie się znajduje, co go

zmusza do tej spowiedzi.
Doczekał się w'reszcie chwili, w któ­

rej mógł się zwierzyć przed kimś, czem

w istocie była dla niego ta kobieta,..
Elbrecht nie przerwał mu jednem

słowem.

Oparł łokcie o blat biurka, położył
głowę na dłoniach i słuchał.

Oczy miat spuszczone i podniósł je
dopiero, gdy Dalecki po opisie pożegna­
nia się z Marysią przeszedł do następ-
ńych wydarzeń.

Teraz ton głosu Daleckiego stał się
raptem zmęczony, jakby niechętny, a

słowa dźwięczały dziw'nie trzeźwo i zi­

mno.

O powrocie do Warszawy wspomniał
tylko przelotnie i zamilkł.

Elbrecht wstał, przeszedł się kilka

razy po pokoju.
— I co... co zamierza pan robić? —

zapytał ochrypłym głosem i chrząknął.
— Chcę razem z Marysią wyjechać

z Warszawy! — odpowiedział pośpiesz­
nie Dalecki: — Na Podkarpacie, do ja­
kiegoś małego miasteczka...

Elbrecht roześmiał się krótko:
— Sielankowy pomysł!... Ale pan za­

pomniał, że ta pani jest żoną innego...
— Właśnie dlatego musimy wyje­

chać! Poza tem uniknę nagonki poli­
cji...

— Głupstwo! — uciął Elbrecht. —

Miłość jest uczuciem pięknem... tak,
pięknem i wzniosłem. Jednak nie wol­
no jej traktować w zupelnem oderwa­
niu od życia... Niech pan powie szcze­

rze: czy ma pan jeszcze cokolwiek na

sumieniu, oprócz idjotycznej zamiany
ról z Leinerem?

— Nic!
— W takim razie dziwię się bardzo,

że do tej pory nie przyszło panu do gło­
wy najprostsze w'yjście — zgłosić się
dobrow'olnie na policję, ponieść konse­

kwencje swej lekkomyślności, a potem
dopiero ożenić się z panią Leinerow'ą,
gdy rozejdzie się z mężem.

Dalecki spuścił głowę.
— Myślałem o tem nieraz... Ale póki

Marysia nie wiedziała prawdy, bałem

się ją stracić... A teraz?... Teraz od­

cierpię chętnie każdą karę... tylko mu­

szę przedtem z nią pomówić! Muszę
jeszcze raz ją zobaczyć!

— Dobrze! Spodziew'am się, że pani
Leinerowa okaże się dostatecznie roz­

sądną i nie przeszkodzi panu doprowa­
dzić tych spraw do porządku. Pomó­

w-ię z nią jutro. Do tej pory — ale tyl­
ko do tej pory — zostanie pan u mnie!

Oczy Daleckiego błysnęły radośnie.
— Panie Elbrecht! Wiedziałem od-

razu, że pan mi pomoże! Jak mam pa­
n u dziękować?!..,

— Nie mnie! — przerwał fabrykant
z niebardzo szczerą opryskliwością: —

Niech pan podziękuje pani Marysi! —

Odszedł do okna. Stojąc plecami do

Daleckiego, powiedział przeciągle, jak­
by do siebie: — Tak, był czas, kiedy
myślałem, że moje życie ułoży się ina­

czej... I raptem zjawił się Leiner... No,
trudno! Jestem zadowolony, że przy­

najmniej tyle mogę... Ach, tak! Byłbym
zapomniał!... Może pan zje ze mną ko­

lację i napije się dobrej wódki?

ROZDZIAŁ XV.

Już następnego dnia niektóre dzien­
niki umieściły artykuły o ,,pewnym
w'łaścicielu fabryki warszawskiej, za

którego kto inny odsiedział karę kilko-

letniego w'ięzienia".
Gazety nie podaw'ały nazwisk boha­

terów sensacyjnego wydarzenia, ani te­

go, który się przyczynił do ujawnienia
historji.

Nie przeczuwając niczego, Marysia
około dziewiątej rano weszła do ku­
chni.

Zauw'ażyła, że wuj Maniecki siedział

przy stole z gazetą.
Wyglądał na przestraszonego.
— Co się stało? — zapytała zdziwio­

na.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Król Fuad zapalonym egiptologiem.
Historia wykopalisk Tei-ei-Amara. - Wiedza, spryt i szczęście

niemieckiego uczonego.
Mało jest zajęć naukowych, któreby

wymagały takiej precyzji i staranności,
a jednocześnie były tak romantyczne,
jak realizowanie archeologicznych wy­

praw i wykopalisk. Specjalna rolę od­

grywa w tej dziedzinie Egipt. I nie jest
to jedynie przypadkiem, że właśnie w

okresie rządu zmarłego przed kilku

tygodniami egipskiego króla B'uada

prace archeologiczne i wykopaliskowe
wykonywane były na szeroką skalę.
Bo jak żaden dotąd władca Egiptu król
Euad interesował się bardzo żywo hi-

storją swego kraju i popierał ze zdu­

miewającą inicjatywą wszystkie prace

wykopaliskowe, przedsięwzięte przez
różne naukowe instytuty.

Już na długo przed wstąpieniem na

tron lubił zjawiać się, często niespodzie­
wanie, przy tej lub owej naukow'ej eks­

pedycji i wpadał w prawdziwy zachwyt,
gdy w jego obecności dokonano ja­
kichś pięknych odkryć. Lubił przytem
opowiadać jedną z interesujących histo-

ryj, służących jako w'zorow'y przykład
dla badawczego zmysłu egiptologów.

Chodziło o słynne wykopaliska kolo

Tel-el-Amarna, które przeprow'adził nie­

miecki uczony Borchard. Wiadomo by­
ło, że żyjący około 1350 roku przed
Chrystusem król egipski Echnaton

(Amenophis IV) zrew'olucjonizował całe

życie religijne i państwowe i przeniósł
swoją rezydencję z Teb do zbudowanego
przez niego miasta Tel-el-Amarna,
wprowadzając zamiast wiełobóstw'a czy­

sty kult słońca. Poszczególne znalezio­
ne plastyki itd. pozwalały sądzić, że

jednocześnie musiało nastąpić zdumie­

wające ożyw'ienie egipskiej sztuki, prze­
łamanie wszelkich tradycyj i rozkwit

nowych form. i

Profesor Bronchard zbadał dokładnie

położenie królew'skiego pałacu i przy­

stąpił do finansowania rozległych prąc

wykopaliskowych, potrzebnych do ww-

ctobycia:-i-pałacu. Istnieje zwyczaj, że od­

nośny egiptolog, zapewnia sobie pewną

część wykopalisk, gdy natomiast więk­
szą, ich część zabierają strony finansu­

jące przedsięwzięcie, a w'ięc albo ludzie

prywatni albo instytuty publiczne i

centralne muzeum egipskie w Kairze.

Profesor Bronchard kierował osobiście

pracami i przeprowadził już niektóre,
przyczem zastosow'ał nowy system po­
działu wykopalisk. Wykopaliska, prze­

prow'adzone w pierw szej połow'ie łub
w dwóch trzecich czasu przewidziane­
go na prace, przypaść miały stronom

finansującym, zaś wykopaliska drugiej
połowy lub ostatniej trzeciej części cza­

su jemu.
Postępował zaś tak, że odkopyw'ał

n ajpierw boczne domy, przybudów'ki i

mniej ważne cbjekty, pozostawiając na

ostatnią część czasu p racy odkopyw'anie
właściwych pokojów' pałacowych. W

ten sposób zapewnił sobie najbogatsze
zbiory i wykopaliska.

W Tel-el-Amarna zastosow'ał tę sa­

mą metodę. I rzeczyw'iście udało mu

się uniknąć najpierw pałacu. Ale za to,
ku wyjątkowemu szczęściu stron finan­

sujących, natknął się na pracownię ge-

njalnego królewskiego rzeźbiarza Thut-

mcsa i znalazł tam wspaniałe plastyki,

Nowy gubernator Banku Francuskiego.

bernatorem Banku Francuskiego został

anowany znawca spraw finansowych
Labeyrie,

zdobiące dzisiaj muzea w Kairze, Pary­
żu i Berjinie. Prócz, tego również inne

domy, odkopane w Tel-el-Amarnie w'

pierwszej połowie czasu, zawierały bar­

dzo cenne wykopaliska, gdy tymczasem
sam pałac był stosunkow'o pusty, po­
nieważ następcy Amenophisa IV. prze­
w ieźli w'szystkie skarby zpow'rotem do

Teb, po skończeniu się okresu kultu
słońca.

Król Fuad brał rów'nież żyw'y udział

w głośnych pracach wykopaliskow'ych

lorda Carnovona, które doprowadziły
do odkrycia grobowca faraona Tutan-

kamena. Interesował się także żyw'o
pracami wykopaliskowemi profesora
Leo Frobeniusa, który odkrył w w'y­
schłej dzisiaj odnodze Nilu prehistorycz­
ne osiedla. Król Fuad dawał w wielu

w ypadkach na prace wykopaliskowe
pieniądze z swojej prywatnej szkatuły,
obdarow'ując jednocześnie kilkakrotnie

bardzo hojnie muzeum narodowe w

Kairze.

Stfuderatfki pod bromla.

Studentki ze szkoły w Rydał (Stany Zjednoczone) przechodzą wszystkie przysposobie­
nie wojskowe.

25-Iecie Mola Ziemianek
w flBaowrociawiU'

Inowrocław. Jubileuszow'y zjazd Koła
Ziemianek w Inowrocław'iu rozpoczął się
inszą św. w kościele Matki Boskiej, odpra­
wionej przez ks. kan. Kubskiego, poczem
udano się na uroczyste zebranie do sali ho­
telu Basta, które zagaiła przew'odnicząca
koła p. Józefa Młicka, w'itając obecnych.
Zobrazowała ona zarazem w treściwem

przemów'ieniu działalność Związku Ziemia­
nek. Szczegółow'y referat o 25-letniej pra ­

cy koła W'ygłosiła sekretarka p. Marja Zna­
niecka z Jaront. Działalność koła wyraża
się przedewszystkiem na polu m iłosierdzia

społecznego, pomocy dla wojska i rannych,
na terenie higjeny kobiety i dziecka, w od­

działywaniu na włościąnki przez zakłada­
nie kółek włościanek i kółek kat. kobiet

pracujących, zakładanie bibl.jotek dla po­
żytku ludu w'iejskiego i w działalności w

gniazdach sokolich.
,W skład obecnego zarządu koła wchodzą

pp : Młicka z Gnojna - przewodnicząca,
Baszczyńska z Ściborza - zastępczyni, Zna­
niecka z Jaront - sekretarka i skarbniczka,
sekcja ekonomiczna - Byszewska z Głogów-
ca, hodowli drobiu - Hoppowa z Czystego,
ogrodnictwa - Ruszczyńska, gospodarstwa

domowego - Dembińska z Janikowa, pszczel-
riictwa - Czarlińska z Inow'rocławia, peda­
gogiczna - Feilowa z Ostrow'a i zagraniczna
br. Ponińska z Kościelca. Na temat dzia­
łalności ziemianek w kółkach włościanek

wygłosiła p. br. Ponińska dłuższy referat.
Przemówienia gratulacyjne otworzyła p.

Młicka z Obudna (koło Żnin), poczem ży­
czenia składali pp.: Rudnicka z Radziejo­
wa, Sokołow'ska (kolo Nieszaw'a), starosta

Wilczek, wiceprezydent miasta Juengst,
pik. Mirgałow'ski, prezes Zw'. Ziemian Rusz-

czyński z Ściboi'za, ks. dziekan Kubski, ks.
kan. Jaśkow ski, prezeska Zw'. Ziemianek

Wlkp. Bręzina, Krzem uska (koło Strzelno),
Dżiałowska z Małej Kołudy i przedstawi­
cielka kół włościanek. Zebrani zgotowali
serdeczną ow'ację założycielce i pierwszej
przewodniczącej koła p. Helenie Znaniec­

kiej, poczem na zakończenie uroczystego
zebrania wręczono dyplomy zasłużonym
członkiniom i to pp.: H. Znanieckiej, Ju­

stynie W ichlińskiej, Leonardzie Czarliń-

skiej i Fragsteinowej (dyplomy członkiń

honorow'ych). Poza tem dyplom uznania o-

trzymała p. Marja Znaniecka.

Radjo odnajduje
zagubione dziecko...

Nieraz słyszymy przez radjo komuni­

kat, w którym zrozpaczeni rodzice ko­

munikują o samowolnem wydaleniu
się lub zaginięciu dzieci, błagając o wia­

domości o zaginionych.
Przeważnie dotąd bywają to chłopcy,

których urodzona przedsiębiorczość
gna na poszukiw'anie przygód.

Ostatnio wydalił się z domu i zginął
bez w'ieści 14-letni uczeń jednego z

gimnazjów w'arszawskich, niejaki T. S.

Tego samego dnia w godzinach popo­

łudniow'ych, Polskie Radjo nadało ko­

munikat o nieszczęśliwym wypadku.
Komunikatu tego wysłuchał przypadko­
wo kierownik tartaku pod Wyszogro­
dem. W tej chwili wszedł do jego mie­

szkania obcy, zdrożony chłopiec. Zapy­
tany o nazwisko, podał to właśnie, któ­
re co dopiero speaker ogłaszał.przez mi­

krofon.
Wobec tego dziwnego zbiegu przy-

padkóWj właściciel tartaku zajął się

malcem i dostaw'ił go zpow'rotem do do­
mu. Można sobie wyobrazić radość

zroczpaczonych rodziców', gdy ujrzeli
znów sw'e zagubione dziecko, zdrowe i
całe.

Jak widzimy więc — radjo raz jesz-*
cze oddało nieocenioną przysługę spo­

łeczną, odnajdując żądnego przygód
chłopaka, który być może popadłby w,
niełada tarapaty, gdyby się nim dobrzy
ludzie nie zajęli na skutek w'ezwania,
usłyszanego przez radjo.

W Szwajcarii wykryto niemiecką
organizacje szpiegowską.

Warszawa, 10. 6. (Teł, wł.). Władze

szwajcarskie wykryły niemiecką orga­

nizację szpiegowską, działającą na te­

renie Szwajcarji. Przy 2 aresztowanych'
szpiegach znaleziono raporty o stani-e

armji francuskiej oraz fotografje licz­

nych obiektów w'ojskowych i fortyfika-
cyj wre Francji. 'i1L 11 i

Śledztwo wykazało, iż niemiecka or­

ganizacja szpiegowska pozostawała w!

bliskim kontakcie ze związkiem nie­

mieckiej młodzieży hitlerowskiej vf
Szwajcarji. (r)

Koronowo.

— Nieustanne pożary w okolicy Korono­
wa. Niejednokrotnie już donosiliśmy o licz­

nych pożarach w okolicy tut. miasta. Obec­
nie znowu mamy do zanotowania wypadek
pożaru, jaki wybuchł w niedzielę 7 bm. O

godz. 2 po poł. w zabudow'aniach rolnika;
p. Florjana Fabiszaka, zam. w Starymdwo-
rze (pow. Bydgoszcz), oddalonym od Koro­
nowa 2 km. Z niewyjaśnionych dotychczas
przyczyn spalił się doszczętnie budynek go­
spodarczy. Inwentarz martwy zdołano wż

porę uratow'ać. Szkody wynoszą około
1000 zł, które pokryje ubezpieczenie. Pożar
został ugaszony przez mieszkańców wsi bez

pomocy straży pożarnej. Czyżby w okolicy
tut. miasta grasowała jakaś nieuchwy'tna
banda podpalaczy?

— Nowy zakład dentystyczny. Pani Z.
Rudzka otworzyła przy ul. Kościuszki 7
zakład dentystyczny. Pani Rudzka posia­
da dyplom lekarza-dentysty.

— Mecz p iłki nożnej. W niedzielę 21 bm.
o godz. IG-tej rozegrany zostanie na stadio­
nie miejskim mecz piłki nożnej pomiędzy
Wojskowym Klubem Lotniczym z Bydgosz­
czy a miejscową drużyną ,.Sokoła11.

— Z zebrania Klubu Loteryjnego. Nie­
dawno założony w: tut. mieście Klub Lote­

ryjny odbył w ub. poniedziałek, w lokalu p.
Krysińskiego swe zebranie. Zagaił je pre­
zes p. mec . Niemczyk. Przez pow'stanie z

miejsc uczczono pamięć zmarłego członka
klubu ś. p. burmistrza Ł. Kosidowakiego.
Skarbnik kom. sąd. p. Mazuś zdał spraw'o­
zdanie kasowe. Podał mianow'icie zebranym
do wiadomości te numery losów', na które

padły wygrane. Ogółem klub loteryjny w'y­
grał w 35-tej łoterji około 4000 zł. Na każ­

dego udziałow'ca przypadła więc kwota
28,65 zł, która została na miejscu w'ypłaco­
na, Po udzieleniu zarządowi absolutorium,
uchw'alono przyszłe zebranie urządzić po
ukończonem ciągnieniu 36-tej loterji.

— Z miesięcznego ze brania Narodowo-

Chrześcijańskiego Zjednoczenia Rzemiosła.
W niedzielę 7 czerw'ca w sali p. Ign. Nowa­
ka odbyło się miesięczne zebranie tut. kola
Naród. Cbrześc. Zjedn. Rzem. Zagaił je
prezes p. Fr. Nadolny, zaś protokół z ostat­

niego zebrania odczytał sekretarz P- A. We­
sołek. Wiceprezes p. .T. Radtke zdał spra­
wozdanie z odbytych zjazdów w W arsza­

w'ie i wr Poznaniu. Poza tem omawiano

spraw'ę urządzenia w ycieczek do pobliskie­
go lasu oraz do Gdyni. Spraw'ę tą zebrani
członkowie przekazali zarządowi do bez­

pośredniego załatwienia. Po omówieniu

mniej ważnych spraw organizacyjnych, p.
Nadolny hasłem ,,Cześć rzemiosłu" zamknął
zebranie.

— Z uroczystej akademji w ,(Dniu matki".
Dzień matki w Koronowie urządzono bar­
dzo uroczyście. W szczególności urządzono
wr tym dniu pod protektoratem p. dyr. Bai-

erowej, p. dr. Szewsow'ej i p. naucz. Wen-

dowej uroczystą akademję, na którą skła­

dały się referaty, wiersze, monologi i dialo­

gi. Na zakończenie tej akademji odśpiew'a­
no pieśń ,,I\to się W' opiekę11.

Powiatowe święto P. W. i W. F . w Fordonie.
Piękny sukces fordońskiego ,,Sokoła'*.

Fordon. W ub. niedzielę odbyło się na

terenie miasta Fordonu powiatow'e święto
P.W.iW.F. Jużwsobotęranozaczęły
ściągać liczne delegacje z całego pow'iatu,
biorące udział w marszach oraz strzelaniu.
W niedzielę od samego rana ruch był bar­
dzo ożyw'iony. Miasto przybrało w ygląd od­

świętny przez ustawienie licznych bram po­
w italnych i udekorowanie domów. Miejsco­
w'y komitet z prezesem p. Wawrzyniakiem
na czele dokonał cudów, gdy się zważy bar­
dzo krótki czas do przygotowań, bo tylko
pięciodniowy. W godzinach rannych zdał

raport na boisku miejskiem komendant P.
W. i W. F . ppor. Środziński przedstawicie­
lowi władzy powiatow'ej. Z boiska udano

się -w barwnym pochodzie przy dźwiękach
orkiestry 62 p. p. do kościoła parafjalnego,

gdzie odprawił uroczyste nabożeństwo ks.
w ikary Danielewicz, a kapelan hufców po­
wiatow'ych ks. prob. Hamerski z Wtelna
w ygłosił okolicznościow'e kazanie, Po nabo­
żeństwie odbyła się defilada przed władza­
mi, a w lokalu Strzelnicy spożyto wspólny
obiad żołnierski, podczas którego p. bur­
mistrz Wawrzyniak wygłosił serdeczne po­
witalne przemówienie.

Po południu przeprowadzono na boisku
zawody lekkoatletyczne, w których ,,Sokół"
fordoński wykazał najwyższą klasę i zdo­

był największą ilość punktów, bijąc temsa-
mem zaw'odników innych ośrodków. Wie­
czorem w sa li Strzelnicy nastąpiło*rozdanie
nagród, a ochocza i skromna zabaw'a za­

kończyła to w'spaniałe święto.



sobota,
'dnia 13 czerwca 1936 r. DZIENNIKBYDGOSKI

BOK XXX, Nr. 136,
strona.

Trudny eksperyment...
(Ciąg dalszy).

'A" potem kwestja polityki zagranicz­
nej. Stoim y na gruncie stopniowego i

kontrolowanego rozbrojenia". Bardzo

ładnie. Chodzi tylko o pewne szczegó­
ły. W wywiadzie, udzielonym kore­

spondentowi ,,Daily Herald" oświadczył
Leon Blum, że Jest za przeprowadze­
niem konwencji rozbrojeniowej z Niem­

cami lub bez Niemiec." — Jeżeli to jest
prawda — mów'ił Fernand Laurent —

to weszlibyśmy na drogę, prowadzącą
prościutko do katastrofy.

Współpraca z wszystkiemi państw'a­
mi, które pragną pokoju? Dobrze - ale
z tym warunkiem, że kwestje we-

wnętrzno-ustrojowe nie będą odgryw'ały
tu żadnej roli. ,,Populaire" zapowiada
krucjatą przeciw'ko faszyzmowi, walkę
w obronie sankcyj.

— Jest to najprostsza droga — o-

świadcza Ludwik Marin — do defini­

tywnego zniszczenia frontn Stresy i
skierowania Mussoliniego w szeroko

otwarte ramiona Niemiec. Wówczas
zamiast jednej granicy, zawsze groźnej
i niebezpiecznej — będziemy mieli dwie.

Nad Benem i na południu. Można so­

bie wyobrazić, jakie trudności wyłonią
się wówczas nietylko w metropolji —

ale przedewszystkiem w kolonjaęh.
Wojna na dwa fronty może być ogrom­
nie niebezpieczna dla Francji; dopu­
szczenie do takiego stanu rzeczy było­
by więcej niż zbrodnią — byłoby błę­
dem politycznym.

I tak przez kilka godzin padały z

trybuny parlamentarnej argumenty,
działające jak pociski wybuchowe, któ­

re tłumią pożar. W idziało się niemal,
jak przygasał ten ogień entuzjazmu,
który rozpaliła na ław'ach lew'icy de­

klaracja Bluma. Sam zresztą premjer
bynajm niej nie promieniał optymi­
zmem. Spokojnie, niemal cicho odpo­
wiadał na interpelacje.

- Moi panowie — tw'ierdził — rząd
zdaje sobie sprawę z tych ogromnych
trudności, jakie napotyka na swej dro­

dze. Tych zapowiedzi i tego programu
nie jesteśmy w stanie zrealizować z

dnia na dzień. Muszę mieć czas. A pa­
nowie muszą zrozumieć sytuację rządu,
podejmującego w ielki program reform.

Panowie w pałacu burbońskim rozu­

mieją to doskonale. I to nietylko
stronnictwa frontu ludowego, ale i opo­

zycja. Natomiast o wiele trudniejsza
jest sprawa z masami, które rozkołysa­
ła demagogja w czasie kampanji wy­

borczej i które żądają rozpoczęcia ,,ery

szczęśliwości i dobrobytu" natychmiast,
w tej chwili, od pierwszego czerw'ca.
Te światła czerw'one, które zapalają się
na strajkujących fabrykach, mają wszy­
stkie cechy ostrzegaw'czych sygnałów
alarmowych. Niebezpieczeństw'o grozi
rządowi kartelu bynajm niej nie ze stro­

ny prawicy.

Problemem, który może zaważyć na

losach wszystkich stronnictw frontu lu­

dowego, są nastroje robotnicze, jest a-

gitacja, wymykająca się z pod kontroli
kierowników partyjnych. Maszyna,
prowadzona drobną, nerwow'ą ręką Leo­

na Bluma, znajduje się na niebezpiecz­
nym zakręcie. Trzeba będzie silnych
nerwów i bardzo opanow'anej woli, aby
wóz państw'owy skierować na tor jasny
i rów'ny. Czy zadaniu temu sprosta
rząd frontu ludowego? Oto pytanie,
które zadaje sobie cała Francja.

Dr, Tadeusz KiełpińskL

Żydzi gdyńscy skazani
za profanowanie godła państwowego.

Poznań, 12. (PAT). Przed sądem a-

pelacyjnym w Poznaniu stanęli Majer
Arkus i Izrael Reich! z Gdyni, oskarże­

ni, że jako zarządcy firmy ,,Józef Feter"

Sp. Akc. w Gdyni puszczali w obieghan­
dlowy pomarańcze, opakowane w bi­
bułki z podobizną Orła Polskiego, pod
którą umieszczone byly inicjały firmy
,,J. F ." . Sąd okręgowy w Gdyni skazał
obu na 4 i 3 miesiące aresztn. Sąd ape­
lacyjny uchylił wyrok pierwszej in­

stancji i skazał każdego po 560 zł grzy-

REPERTUAR KIN:

LIDO: Wielki przebój sezonu film p. t.

,,Maty król'* oraz bogaty nadprogram.
CZARODZIEJKA: Marlena Dietrich i Ga­

ry Cooper w filmie p. t. ,,Pokusa" .

BA JKA: ,,Człowiek, który wiedział". Nad­

program: kolorówka i tygodniki.
POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny — teL 12-40.

Miejskie Zakł. Elektryczne — tel. 29-67.
Gabinet komendanta i kancelarja tele­

fon 20-22.
Telefon nr. 14-60 posiada przedstawiciel­

stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, uL
Starow iejska 19.

Dyżury nocne od godz. 20 do S rano peł­
nią: dla okręgu obejmującego Chylonię,
Demptowo, Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mo­

sty, Mechlinki, Dwór — dr. Dobrowolski;
dla okręgu Kol. Obłuże, Kol. Oksywie, Ste­
wart, Nowe Obluże — dr. N. N .; dla Oksy-
Sfet'anowa, Piwoszyna, Suchy i Kazimierza
wia - dr. Tomaszunas; dla Rumji, Zagó­
rza, Redy, Ciechocina, Łęczycy, Kosakowa,
dr. Bogucki.

Uroczystość Bożego Ciała w Gdyni. Uro­

czyste nabożeństwa w św'iątyniach gdyń­
skich i procesje przeciągające ulicami mia­
sta zgromadziły nieprzeliczone tłumy wier­

nych, które nie zw'ażając na niezbyt ciepłą
i deszczową pogodę wyjątkowo licznie wzię­
ły udział w tegoroczńem święcie Bożego
Ciała. Prześlicznie udekorowane ołtarze
ł domy pokryte zielenią stworzyły przepięk­
ne otoczenie posuwającej się pow'oli pro­
cesji poprzedzanej przez dzieci wyściełają­
cych kwiatami drogę. Najpiękniejszy oł­
tarz znajdował się przy kaplicy SS. Miło­
sierdzia pod wezwaniem św. Wincentego.

Powrócił do Gdyni z pierwszej swej po­
dróży do Nowego Yorku m. s. Batory". Na
statku przybyli członkowie delegacji pol­
skiej: wicemin. Doleżal, ks. biskup Niemira,
gen. Wieniawa-Długoszewski i gen. Orlicz-
Dreszer. Przybyła również wycieczka Zjed­
noczenia połsko-rzym sko-katolickiego z

Brooklynu, wycieczka Sokolstwa Polskiego
w Ameryce i wycieczka łotewska w składzie
55 osób i wycieczka węgierska. ,,Batory"
przybył do Gdyni z połową pasażerów, gdyż
w Kopenhadze w ysiadło W'czoraj ogółem
,350 osób, udających się do krajów skandy­
nawskich.

Pamiątki z nad polskiego morza.

Będąc w Gdyni, korzystajcie z okazji za­

kupu pięknych pamiątek, naprawdę i jedy­
nie polskich, już od cen groszowych do

najwykwintniejszych, pod gw'arancją z bur­
sztynu naturalnego lub przecudnych muszli
morskich. Sklep fabryczny przy ul. Staro­
w iejskiej, róg Pierackiego, obok dworca ko­
lejow'ego pod firmą: Fabryka wyrobów bur­

sztynowych i zakłady oczyszczania muszli
Piotr Trześniak. Teł. 25-71. (10322

Obroty towarowe porto gdyńskiego w

maju 1936 r. przedstawiają się następująco:
Ogólny obrót zamorski łącznie z obrotem

przybrzeżnym wyniósł 667.526,1 t. (w kw'iet­
niu 618.307,5 t.), z czego na obrót zam orski

przypada 596.813,1 t. (w kwietniu 596.034,6 t.).
Obroty drogą wodną z wnętrzem kraju wy­
niosły 7230 tonn, z czego na przywóz przy­
pada 1097 t., a na w'ywóz 6133 tonn.

Towarzystwo Pań Miłosierdzia św. W in­
centego a Paulo jest najstarszą organiza­
cją charytatywną na terenie Gdyni. Na cze­

le stowarzyszenia stoi ks. kanonik Turzyń-
ski. Skład zarządu jest następujący: prezy­
dentka p. Kamrowrska, wiceprezydentka
hrabina Łosiow'a, sekretarka p. Bielińska,
skarbniczka p. Dulcna. Stowarzyszenie li­
czy 111 członkiń. Opiekowało się 79 rodzi­

nami, nie licząc jednorazowo w'spieranych.
Gw'iazdką obdarzono 151, święconem 120 ro­

dzin. Do pierwszej Kom unji Św'. ubrano 104
dzieci. Czynny udział brały panie w urzą­
dzeniu dnia chorych, tygodniu miłosierdzia
i kw'eście na cmentarzu w dniu W szystkich
Świętych. W szystkim instytucjom oraz oso­

bom prywatnym, które przyczyniły się do
działalności stowarzyszenia pomocą ma­

terialną, zarząd składa serdeczne ,,Bóg za­

płać".

KĄPIEL,
NYDUEN
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Fińska flotylla rybacka
w Gdyni.

Podczas podróży z Finiandji na połowy
ryb w pobliżu Islandji, zawinęły do Gdyni
4 statki rybackie celem zaopatrzenia się w

bunkier, a mianowicie: ss. ,,Pitsamo" o po­
jemności 4626 t. r. br. (2584 t. r. n.), posiada­
jąc 254 osób załogi, ss. ,,Astrea" o poj. 1187
t. r. br. (493 t. r. n.) 76 osób załogi, ss. ,,Ka-
lapoika" o poj. 241 t. r. br. (87 t. r. n.) 21
osób załogi, ss. ,,Kałatyttó" o poj. 209 t. r.

br. (71 t. r. n.) 22 osób załogi.
Statki powyższe należą do fińskiej flo­

tylli rybackiej i są specjalnie w'yposażone
w sprzęt oraz urządzenia techniczne do po­
łow'ów dalekomorskich, zw łaszcza ss. ,,Pit-
samo" uważać można za pływającą fabry­
kę, na której znajduje się liczny personel
(254 osób), przewidziany do połowów, czy
szczenią oraz konserw'owania złowionych
ryb. Na statku tym znajduje się duży za­

pas pustych beczek, umieszczonych na ru ­

fie, specjalne kutry motorow'e do połowów,
maszyny do sortow'ania i czyszczenia zło­

wionych ryb oraz szereg urządzeń pomoc­
niczych. Ostatnie dw'a statki (,,Kalapoika"
i ,,Kalatyttó") uważać można za statki po­
mocnicze i te opuściły już port gdyński.

Rekord szczęścia.
Czy istnieje taki rekord? — zapyta nie-

ieden. Wszak dotąd słyszeliśmy tylko o re­

kordach sportowych, o zwycięskich wyczy­
nach w w'szelkich innych dziedzinach ży­
cia, ale o rekordzie szczęścia nikt jeszcze
nie mówił. Na pierwszy rzut oka wydaje
się nawet, jż ujęcie cyfrow'e pojęcia tak ab­

strakcyjnego, jakiem iest szczęście, natra­
fia na nieprzezwyciężone trudności, o ile
nie jest wprost niemożliw'ością.

Bład popełnia ten, kto w Powyższy spo­
sób rozumuje. Istnieje bowiem łatwy i nie­

skomplikowany sposób ustalenia rekordu

szczęścia, o ile chodzi np. o grę loteryjna,
skoro sie uwzględni, że tutai szczęście wy­
raża się ilością i wysokością wygranych, a

zatem elementami wymiernemi.
Dlatego też śmiało można twierdzić, że

popularna w'śród najszerszych warstw Ko­
lektura Loterji Państwowej ,,Nadzieja"
Lwów. Legionów 11 osiągnęła w dopiero co

zakończonej 35 Loterii istotnie niecodzien­
ny wynik, wypłacając szczęśliwym Posiada­
czom jej losów dwie główne wygrane 3-ej
klasy po 100.000 zł, 3. wielkie wygrane po
50.000 zł, wiele wygranych po 30.000, 20.000,
10.000, 5.000 zł itd. ltd. Ponieważ powyższy
rezultat nie iest odosobnionym faktem, ale

pow'tarza się niemal regularnie w każdej lo­
terii, prezto utarło sie już i przyjęło po­
wszechnie twierdzenie, że ,,Nadzieja" nigdy
nie zawodzi, uszczęśliwiając rokrocznie ty­
siące rodzin.

Zbliża się nowa Loteria! Kto chce u-

czestniczyć w wyścigu szczęścia, winien za­

opatrzyć sie bezzwłocznie w los ,,Nadziei",
przez w'ysłanie karty zamów'ieniowej, za­

mieszczonej 'na ostatniej stronie niniejsze­
go numeru, pod adresem ,,Nadzieja", Lwów,
Legionów 11. Pamiętajcie! Losy ,,Nadziei"
cieszą się kolosalnem powodzeniem, jako
znane w' całej Polsce z przywiązanego do
nich szczęścia, (re). (11143

Niewinna ofiara zajść wtorkowych.
Tak się przeważnie dzieje, że przy więk­

szej części rozruchów czy zajść ulicznych
padają ofiary z pośród osób niewinnych.
Wtorkow'e demonstracje bezrobotnych w

Gdyni, które pociągnęły za sobą krw'aw'e
skutki w postaci 9 osćb rannych, zakoń­

czyły się tragicznie dla Bogu ducha w'in­

nego Stanisława Czapskiego, 15-letniego
gońca Stow. 'Właścicieli Nieruchomości w

Gdyni.

Chłopiec ten z natury spokojny i stro­

niący od wszelkich zbiegow'isk i dęmonstra-
cyj, zamieszkiw'ał na Grabówku, gdzie w ła­
śnie odbył się epilog zajść.

Po ukończeniu pracy, wracając do domu,
śp. Stanisław Czapski został ugodzony w

skroń zabłąkaną knlą i skonał niebawem
w szpitalu z odniesionej rany. Krew nie­

winnego chłopaka padła na prowodyrów
zajść.

Co w Sosnowcu mysią o ,,bojownikach" żydowskich.
Jak we w'szystkich miastach, tak też

w Sosnowcu odbyła się z racji uroczy­
stości czerwonokrzyżowych defilada

wojska i organizacyj. W defiladzie tej

m iały wzięć udział organizacje żydow­
skie, Co o tej demonstracji pisze pra­
sa krakow'ska:

Zaproszenia do w'zięcia udziału w

defiladzie otrzym ały (żydowskie orga^.
nizacje sportowe M akkabi i Betar (!!).-
Gdy żydow'skie drużyny zbliżyły się do

miejsca, w którem przedstawiciele
władz odbierali defiladę, orkiestra jak­
by na komendę przestała grać i odbie­

rający defiladą pułkownik przestał sa­

lutować. Zachowanie się oficjalnych
czynników dało asumpt do spontanicz­
nej, ogólnej reakcji zebranych tłumów

publiczności, które zaczęły wznosić wro­

gie okrzyki, skierowane pod adresem

żydowskich bokserów.

Mieliśmy i my w Bydgoszczy taką,
żydowską defiladę z tą różnicą, że brak

takiej samej jak w Sosnow'cu reakcji
mógł w sercu Polaka w'zbudzić głębokie
i przykre refleksje.

Kwaka póZHOłhka.
Sesja sejmiku wojewódzkiego. Woj. po­

znański w osobnem rozporządzeniu zwołuje
sejmik w'ojew'ódzki na poniedziałek, dnia
22. bm. Początek obrad sejmiku o godz. 15.

Ofiary ruchu ulicznego. Na ul. 3 Maja
przejechany został przez rowerzystę 8-łetni
Tadeusz G aliński, odnosząc szereg ran. —

Na ul. M. Focha, przy narożniku ul. Ber-

wińskiego poturbow'any został przez robo­

czy tramwaj 40-letni Jan Seida. — Na ulicy
Jeżyckiej w'padła pod samochód 5-letnia
Izabela Kosików'na. Poranioną dziewczyn­
kę przewieziono do szpitala miejskiego.

Nagle zmarł na schodach banku ,,Vesty"
emerytowany podpułkownik sanitarny Mar-

jan Winiarz.

Słuszne oburzenie w Pniewach i okoli­

cy wywołały ostatnie uroczystości miejsco­
wego Bractwa Kurkowego. Prezes tej orga­
nizacji apt. Wachę, Polak, podczas prokla­
macji nowego króla kurkowego, którym
został Niemiec Alfred Bauer, w ygłosił prze­
mówienie w języku niemieckim.

Z walnego zebrania Tow. Pomocy Nauko­

wej im. K . Marcinkowskiego. We wtorek
w sali Koła Towarzyskiego (Bazar) odbyło
się walne zebranie Tow. Pomocy Naukowej
im. Karola Marcinkowskiego. Zebranie za­

gaił prezes p. Jan Żółtowski z Czacza, po­
święcając szersze wspomnienie o członku

zarządu śp. Samulskim. Przewodnictwo ze­

brania objął ks. prałat Steinmetz, sekreta­
rzował ks. prob. Paluchowski z Wierzchu­
cina. Sprawozdania z działalności za u-

biegły okres wygłosili: sekretarz ks. radca
dr. Noryśkiewicz i skarbnik dyr. Au. Po

sprawozdaniu komisji rewizyjnej i udziele­
niu pokwitowania zarządowi, dokonano u-

zupełniającego wyboru. Ustępujący człon­
kowie zarządu dr. Paweł Gantkowski, ks.
infułat Ruciński, dyr. M. Scheffs i dyr. M.
Au zostali wybrani ponownie. Poza tem w

miejsce śp. Sam ulskiego wybrano inż. H .

Suchowiaka. Wkońcu zebrania poruszono
cały szereg spraw, związanych z nową dzia­

łalnością towarzystwa.
Niezwykle tłumne były procesje Bożego

Ciała. Od rana pogoda niepewna, w ciągu
dnia ustaliła się, dzięki czemu tegoroczne
uroczystości wypadły wspaniale. Rano
o godz. 9 rozpoczęła się oktawa tradycyjną
procesją w katedrze. W tym samym czasie

wyszła z fary kolegialnej największa po­
znańska procesja wokoło Starego Rynku.
Wszystkie przyległe ulice były przepełnio­
ne, a komisja porządkowa z trudem zdołała

utrzymać tłumy wiernych w ryzach. Rów­
nocześnie w kościele Bożego Ciała odbywa!
się doroczny odpust. Przed południem od­

była się także procesja w Starołęce. Po po­
łudniu odbyły się procesje: na Jeżycach i
na Osiedlu Warszawskiem, z niemniejszym
udziałem wiernych.

Nowe niepokoje wśród bezrobotnych. Wj
ostatnich dniach zauważono na terenie Po­
znania i okolicy nową wzmożoną akcję
wśród bezrobotnych, a także pracowników
warsztatów kolejowych. Akcja ta prowa­
dzona jest przez znanych miejscowych agi­
tatorów socjalistycznych i przez emisarju-
S7,ów z Warszawy i Krakowa. W ub. ponie­
działek odbywały się zebrania w ośrodkach'

przemysłowych: Starołęka, Luboń, Żabiko-
wo. We wtorek, na skutek agitacji komu-

nizujących socjalów, ruszył z Lubonia po­
chód bezrobotnych w kierunku Poznania.

Był to tak zwany ,,pochód głodowy". Bez­
robotni zamierzali ,,wymusić" na władzach

wojewódzkich powiększenie godzin pracy.
Dzięki czujności policji, pochód dotarł za­

ledwie do Dębca, gdzie uczestnicy pochodu
zostali rozpędzeni.
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DziśvpiałskPrem jeral
W ielki sukces kinematografii
światowej. Najpiękniejsza ,

najmel., najweselsza operetka,
perła Naddunajskiej Produkcji
p/g. operetki słynnego kompo­
zytora Franciszka Lehara

EWA
W rolach głównych:

MagiaSchneider
Hus Sohnker Ł

Oszałamiającemolodje, cudowna muzyka, piękna wysta-
wa, humor, śmiech, dowcip, treść - oczarują wszystkich.

Wielka orkiestra Filh armonji Wiedeńskiej pod osob.

dyrekcją FRANCISZKA LEHARA._________ qim

Nadprogram: Najnowszy Tygodnik Pał i Foi

Jftro n ifo a

Bydgoszcz, dnia 12 czerwca 1936 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Leona III p.. Jana F.
Jutro: Antoniego z Padwy wyzn.
Wschód słońca o godzinie 3,37.
Zachód słońca o godzinie 20,22.

Stan pogody.
Jeszcze pochmurno i deszcze.

Wczoraj w godzinach popołudniowych
panowała w Polsce pogoda o zachm urzeniu
zmiennem z przelotnemi deszczami, a tem­

peratura o godz. 14 wynosiła: 10 w Zako­
panem, 16 w Bydgoszczy, Poznaniu, 17 w

Warszawie, Łodzi i Katowicach.
Dziś rano w Bydgoszczy pochmurno i

przejściowe deszcze.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora: Pogoda chmurna z przejaśnieniami
i z przelotnemi deszczami oraz ze skłon­

nością do burz. Dość ciepło. Słabe w iatry
południowo-zachodnie i zachodnie.

Telefon Pogotow ia Ratunkow ego 2615.

- MUZEUM M IEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9-16 , w niedziele i święta od 11-14.
Obecnie wystawa grupy artystów wielko­

polskich ,,Plastyka".

,.LEKTU RA ", wypożyczalnia książek przv
ul. Gdańskiej 54. posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincje.

BYBfśOSZlGL 6ha:b wytow.urH.PiofFovakieĘo

— Ostre strzelanie w Jachcicach. Dnia
19 cznerwca br. od godz. 12—20 na strzel­
nicy bojowei garnizonu (plac ćwiczeń Jaeh-
ćice) przeprowadzać będzie 62 p. p. ostre
strzelanie. W szelkie drogi, prowadzące na

teren strzelnicy, ubezpieczone będą przez
posterunki 62 d. p.

— Jeszcze jeden zjazd w Bydgoszczy.
Związek polskiej młodzieży ewangelickiej
(wyznania ewangelicko-augsburskiego) zwo­

łał na 28 i 29 czerwca rb. w szystkich swoich
członków z województw zachodnich do Byd­
goszczy. Obrady uczestników zjazdu odbę­
dą sie w domu zborowym przy ul. Libelta,
nabożeństwo w kościele gminy staro-lute-

rańskiej na ulicy Poznańskiej. Przewidzia­
na też iest wycieczka statkiem do Brdy-

. ujścia łub do Ostromecka.

Nieszczęsny,,Miecz i Młot'*.
,,Robotnik,, - centralny organ P. P . S.

donosząc o zastrzeleniu Juljana Nowickie­

go i Tomasza Zalewskiego oraz ranach po­
strzałowych czterech dalszych ,,towarzy­
szów": Stefana Sienkiewicza, Jana Kowal­

skiego. Jana Klonowskiego i Piotra Lisow­

skiego. dodaje, że:

starostą grodzkim w Toruniu był Skó-
rewicz, inicjator tajemniczej organiza­
cjip.t ..Miecz i Młot". Towarzyszowi
Nowickiemu właśnie proponowano przy­
stąpienie do tej swoistej organizacji.

I%leś

Z kół automobilistów piszą nam:

,.Dziennik Bydgoski" przyniósł wiado­
mość z Warszawy o aferze łapówkowej
przy koncesjach autobusowych. K aż­

dego obywatela m usza poruszyć opisane
fakty, a ludzi, którzy poświęcali i poświę­
cają cała swoja energję na rozwój motory­
zacji w kraju, musi ogarnąć przerażenie a

nawet zniechęcenie, iż mamy wśród nas Po­

dobnych bandytów i że podobnych zbro­
dniarzy wprost się nie linczuje.

Mi'mowoli nasuwa się myśl u wszystkich
działaczy, społecznie pracujących nad roz­

wojem motoryzacji w Polsce, działaczy, któ­

rzy na każdym kroku widza straszny opór
sfer rządzących w dopuszczeniu przedsta­
wicieli czynnych i kompetentnych człon­
ków klubów automobilow-ych do różnych
komisyj. decydujących często wprost o eg­
zystencji tak rzadkich placówek samocho­

dowych. lub warsztatów pracy.

Dlaczego si? to dzieje? Dlaczego pP. X

lub Y, nie mający nic W'spólnego z motory­
zacją, stają sie specjalistami, otrzymując
jakiś przydział administracyjny i bezapela­
cyjnie decydują w kwestiach, które podwa­
żają często nietylko życie coraz szerszych
warstw społecznych, ale zagrażają naw'et

bezpieczeństwu kraju.
Pierwszą jaskółką w pokonaniu tego

chińskiego muru, w postaci zwartej ławy
biurokratów, oddzielającego bezinteresow­

nych. obiektywnych działaczy sportowo-
automobilowych od zdrowego tętna życia,
jest porozumienie Ministerstwa Kom unika­
cji z Automobilklubem Polskim w sprawie
przelewu na ręce A. P . egzaminowania szo­

ferów'. Mamy nadzieję, że zainteresowane
ministerstwa nie zatrzyma.ia się na tym
jednym małym wyczynie, a Postarają się
wykorzystać rozrzucone p o całym kraju od­
powiednie sily społeczeństwa.

Bo przecież tylko zjednoczone i solidar­
ne w ysiłki społeczeństwa 1 czynników urzę­
dowych mogą przyczynić sie do podniesie­
nia sprawy motoryzacji w Polsce ze stra­

szliwego upadku.

Szczegółowy program pierwszego dnia Zjazdu.
Z zalecenia Jego Eminencji Ks. Kardy-

neła*Prymasa tegoroczny Zjazd Katolicki,
szesnasty zrzędu w oswobodzonej Polsce,
odbędzie się w Bydgoszczy. Jako termin

wyznaczono 28 i 29 czerwca.

Hasłem wielkiego Zjazdu Katolickiego
jest tegoroczne hasło Akcji Katolickiej:
,(Chrystus uświęca rodzinę". I zakończe­
niem uroczystości zjazdowych będzie pod­
niosły moment ofiarowania przez Ks. Kar-

dynała-Prymasa rodzin polskich Najświęt­
szemu Sercu Pana Jezusa.

Na uroczystości zjazdow'e zjeżdżają do
Bydgoszczy Ich Ekscelencje ks. ks, biskupi
z całego terenu archidiecezji gnieźnieńskiej,
a więc ks. biskup Laubitz z Gniezna, ks.
biskup Okoniewski z Pelplina i ks. biskup
Radoński z Włocławka. Spodziewany jest
też przyjazd kilku innych książąt Kościoła,
m. in. biskupa wojska Polsk. ks. Gawliny,
Przybędą na zjazd wielotysięczne, jak to

już W'spominaliśmy, rzesze wiernych z całej
Polski Zachodniej, a przedewszystkiem z

Kujaw, Krajny i Pałuk, organizacje kato­
lickie. kościelne i św'ieckie, młodzież i t. d.
i t. d. Zaludni się miasto nasze na te koń­
cow'e dni czerwca niebywale i przeżyw'ać
będzie niezwykle, podniosłe chwile.

Szczegółowy program pierwszego dnia

zjazdu (szczegóły drugiego dnia podamy od­
dzielnie) obejmuje punkty następujące:

Około godziny 11-30 powitanie Jego E m i­

nencji Ks. Prymasa na granicy Powiatu

bydgoskiego przez przedstawiciela rządu;
powitanie nastąpi zapewne w pobliżu no­

wego kościoła w Brzozie. Na parę minut
Przed dwunastą pow'ita Ks. Kardynała na

ul. Kujaw skiej prezydent miasta, poczem
Najdostojniejszy Gość przesiądzie się z sa­

mochodu do Powozu i otoczony honorowym
szwadronem 16 p. ułanów ruszy na Stary
Rynek wśród ustawionych po obu stronach
ulic szpalerów stowarzyszonej w KSM. mło­

dzieży męskiej i męskiej młodzieży szkol­
nej.

Punktualnie o 12-ej uroczyste powitanie
na Rynku przez prezyd. Barciszewskiego,
który złoży Jego Eminencji hołd w imieniu

całego obywatelstwa i przedstawicieli
władz.

O godz. 12.30 w kościele Farnym uroczy­
ste ,,Veni Creaior", poczem Ks. Prymas uda

się na obiad i odpoczynek na plebanję far-

ną, gdzie będzie gościem ks. kanonika
Schulza.

O godz. 4 po południu otwarcie Zjazdu
Katolickiego w wielkiej sali Strzelnicy. W
czasie Przejazdu Jego Eminencji w'zdłuż u-

lic, szpalery tworzy dziatwa szkolna i Poza­
szkolna oraz młodzież żeńska. Zagai obra­
dy prezes Archidiecezjalnej Akcji Katolic­

kiej. dr. Pąruszewski. a po W'yborze prezy­
dium zjazdu W'ygłoszone będą dwa referaty:
prof. Bałachowskiego o chrześcijańskim
ideale wychowania rodzinnego i prof. U ni­

wersytetu Poznańskiego dr. Bohdana W i­

niarskiego o głównych postulatach katolic­
kiej polityki rodzinnej.

Podczas tego pierwszego zebrania ple­
narnego prawdopodobnie przemówi J. Em.
Ks. Kardynał-Prymas Dr. Hlond.

O godz. 7.30 wieczorem odbędzie się Aka­
demia Mariańska, urządzona przez bydgo­
skie Sodalicje Mariańskie, a o 8 wieczorem

akademja l:u czci Serca Pana Jezusa, orga­
nizowana przez Katolickie Stów. Mężów.
Lokale, w których odbędą się akademje, po­
da komitet w prasie dodatkowo.

Równocześnie o godz. 8 wiecz. rant w sa­

lach ratuszowych na cześć Ks. Kardynała.
O godz. 9.30 wiecz. na tle świątyni po-

Jezuickiej na Starym Rynku odbyć sie ma

widowisko misterium Calderona ,,Tajemni­
ca Mszy Świętej" w wykonaniu artystów
Teatru Bydgoskiego. Widowisko zaszczycą
swoją obecnością najwyżsi dostojnicy ko­
ścielni.

Na tem zakończy się program uroczy­
stości w pierwszym dniu zjazdowym.

— Cech Rzeźbiarzy również organizuje
wystawę. Z okazji zjazdu katolickiego
otwarta zostanie w gmachu dawnej Izby
Rzemieślniczej na ulicy Jagiellońskiej (na­
przeciwko Resurs^) wystawa przedmiotów
kultu religijnego i artystycznych rzeźb po­
trzebnych do urządzenia kościołów (kazal­
nice, stalle, ram y, ołtarze itp.). Wystawę
organizuje tutejszy cech mistrzów rzeźbiar­
skich.

— Przy ul. Długiej nr. 10 mieści się
skład mebli pod firmą Bernard Nowak.
Jest to firma czysto chrześcijańska, którą
polecamy wszystkim naszym czytelnikom,
jako tanie źródło zakupu mebli.

Aktnalja wierszowane.

Pieprzem, solą przyprawiane.

Murz.ągnS.
Motto: ,.Za parawanem, rua kupie strużyn

siedział murzyn".

Któż nie słyszał o murzynie,
nie widział go — choćby w kinie?
i któż nie zna jego roli
- wszystko z musu, a nie z woli?

,,Murzyn musi! murzyn da!

szybko, chyżo, no!... raz dwa..."

Murzyn przecież jest murzynem
i potulnym ziemi synem.

Tak w Ameryce bywało.
Nas obchodzi to niemało,
lecz więcej interesuje
że podobnie tu sie żyje.
U nas także są pariasi,
sa murzyni biali, nasi

parawanem zastawieni
od ,.głosu" nim oddzieleni.

Każdy z nich — jak zwykły murzyn
na kupie swych siedzi strużyn,
a gdy ruszy się z nich krokiem,
by gdzieś dalej rzucić okiem
i wyjść z poza parawanu —

spotka w drodze k ilku panów...
— cichy i zrezygnowany
niknie znów za parawanem.

E.K.

— Poranek taneczny. W Teatrze Miej-
skiem w niedzielę, 14 hm. o godz. 12 w po­
łudnie na zakończenie roku szkolnego od­

będzie się popis uczennic Studjum Rytmiki
i Plastyki II. Lewandowskiej. Dochód na

półkolonie dzieci bezrobotnych.
- Koło Rodzicielskie przy Państwowem

Gimnazjum Humanisiycznem w Bydgoszczy
urządza na dziedzińcu i w sali gimnastycz­
nej Gimnazjum w dniu 14 czerwca br. wiel­
ki kiermasz z przeróżnemi niespodziankami
i atrakcjami, na który' zaprasza rodziców
i młodzież P. G. H . Wstęp: dorośli 30 gr,
młodzież 20 gr. W razie niepogody kier­
masz odbędzie się w sali gimnastycznej
i auli. Początek o godz. 15. Dochód zasili
Fundusz Kolonji Wakacyjnej.

Z Muzeum Miejskiego.
W związku ze Zjazdem Katolickim w

Bydgoszczy w dniach 28 i 29 czerwca br. or ­

ganizuje Komitet Zjazdu w Muzeum Mi'ej-
skiem wystawę p. t. ,,Sztuka religijna". W y­
stawa ta składać się będzie wyłącznie ze

zbiorów prywatnych.
Wiadomo powszechnie, że w posiadaniu

właścicieli prywatnych oraz miłośników
sztuki znajduje sie często tyle Cennych dzieł
malarskich, rzeźbiarstwa i wyrobów arty­
stycznych przemysłu z zakresu sztuki ko­
ścielnej. iż urządzone z nich wystawy dają
nietylko interesujący i cenny pogląd na

nasz stan posiadania w tej dziedzinie, lecz

świadczą również o ogólnym poziomie kul­

tury artystycznej społeczeństw'a.
Tego rodzaju wystawy przynoszą, tę ko­

rzyść moralna właścicielom eksponatów, że

zbiory ich, wystawione na widok publiczny,
ściągają wielbicieli i znawców sztuki — z

drugiej zaś strony odnosi korzyść i ^61,
który zwiedzając 'je, może kształcić swój
sm ak i poczucie piękna na tych niedostęp­
nych mu zazwyczaj dziełach.

W tym celu zaprasza Muzeum Miejskie
wszystkich, którzy Posiadają dzieła na te­
mat religijny — obrazy olejne, akwarele,
pastele, sztychy i rzeźby — do wzięcia u-

działu w tej wystawie i zgłaszania ich do
Muzeum Miejskiego możliwie w dniach naj­
bliższych, gdyż termin Zjazdu Katolickiego
jest niedaleki.

Muzeum Miejskie nadmienia, że zape­
w ni bezpieczeństwo eksponatów.

KRONIKA ARTYSTYCZNA.

Popis uczniów
Miejskiego Konserwatorium Muzycznego

Zadaniem każdej szkoły jest uczyć; jej
ambicja winno być uczyć dobrze, wyczer­
pać wszelkie możliwe środki, by powierzo­
na jej opiece młodzież Przygotować w peł­
ni do wykonywania obranego zawodu. Po­

zytywne, lub negatywne w yniki w odniesie­
niu do tego zasadniczego postulatu dają
miarę wartości, lub też nieużyteczności
szkoły. Metoda pracy wysuwa sie tu za­

tem na plan pierwszy, W pedagogice mu­

zycznej zagadnienie metody bylo i iest

przedmiotem najhardziej drobiazgowych
studjów j badań naukowych; każdy niemal
rok przynosi nowe w yniki, każda zdobycz
z zakresu psychologii doświadczalnej bra­
na tu być musi pod uwagę. Sprawa jest o

tyle bardziej trudna i powikłana, że na­

uczanie muzyki odbywa się indywidualnie,
w związku z czem każdy niemal uczeń
Przedstawia dla nauczyciela nowy problem
pedagogiczny i psychologiczny, dla którego
trudno niekiedy znaleźć właściwą drogę

rozwiązania. Metoda m usi tu zatem być
giętka i elastyczna, by móc objąć swym za­

sięgiem indywidualności różnego typu, czę­
sto krańcowo przeciwne.

Popis uczniów wydaje mi sie przede­
wszystkiem sprawdzianem metody naucza­

nia. Produkujący się uczeń jest w zasa­

dzie w'ykonawcą woli swego nauczyciela, z

którym łączą go niewidoczne, lecz odczu­
w'alne w'ięzy. Rozumny nauczyciel pozosta­
wia jednak zawsze uczniowi furtkę dla roz­

rostu jego własnej indywidualności, o ile
uzna że jei objawy sa zdrowe i zdolne do
samodzielnego życia. Jest to niewątpliwie
leden z najważniejszych i najbardziej w.

skutkach doniosłym momentem, w którym
dotychczasow'a jednostronna praca nauczy­
ciela nad uczniem przechodzi w fazę współ­
pracy nauczyciela z uczniem.

Z produkujących się na popisie uczniów,
kilku najwyraźniej wkroczyło już w . ten
ostatni okres pracy, okres budzenia się i
kształtowania samodzielności. Niektóre pro­
dukcje uczniów starszych nie były już tyl­
ko odblyskiem woli cudzej, lecz niemniej
owocem przeżycia własnego; zdradzały ob­

jawy indywidualności, która jest na właści­
wej i pewnej drodze rozwoju.

Spoglądając na popis Pod kątem widze­

nia wysuniętych wyżej postulatów pedago­
gicznych uznać należy, że wyniki pracy
konserw'atorium sa pod każdym względem
wartościowe. Uderzała, jak zwykle zresztą,
wielka staranność w przygotowaniu wszyst­
kich uczniów, interesujące zestawienie pro­
gramu. w którym było miejsce tylko na

utwory w'artościowe i w'reszcie poważna Po­
stawa samych w'ykonawców, którzy na e-

stradę w'stępowali w pclnem poczuciu od­

powiedzialności. jaką włożyła na nich szko­
lą. Był w'ięc popis nietylko now'ym sukce­
sem konserwatorium i jego metody pracy,
'lecz również sukcesem uczniów samych.

Reprezentowane były klasy: fortepian
(pp. Garglinowiczowa, Z. Lisicki, E. Rós-

ler), skrzypiec (Zdz. Jahnke), w iolonczeli
(Zdz. Wojciechow'ska), śpiewu solowego (F.
Krysiewiczowa) i muzyki zespołowej (A.
Rósler).

Pisać o wykonawcach-uczniach nie wy­
daje mi sie ze w'zględów pedagogicznych
rzeczą słuszną. Wybaczą mi zapewne ci

wszyscy, których skrytem marzeniem może

było wyczytanie w tem miejscu swego na­

zw iska; Pocieszam ich. że przy dalszej,
równie, iak dotąd intensywnej. .i owocnej
Pracy, oczekiwana chw'ila nastąpi z calą
pew'nością.

Alf. Rósler,


